
Cena 50 gr

U  m  Y7 LB WJ K3 ̂

Rok II Organ KU PZ!PR, ZU ZMP, ZOZ ZZNP i Rektoratu Politechniki Śląskiej
G l i w i c e ,  d n i a  2  k w i e t n i a  1 9 5 4  r . Nr 2  (7 )

PRZODOWNICY w PIERWSZYM S ZER EG U  BOJOWNIKOM 8 POSTĘPY w NAUCE i PRACY S P O ŁEC ZN E!

II Uczelniana Narada Przodowników
W Studenckim Domu Kultur; odbytu się 28 marcu na

rada przodowników nauki naszej uczelni,
W zebraniu, oprócz siudentów-przodowników, 

w zięli udział sekretarz Komitetu U czelnianego PZPR tow. 
Bronisław Musielak, prorektorzy: prof. Czesława Troszkie- 
wicz i prof. Stanisław Szerszeń, oraz przedstawiciele organi
zacji młodzieżowych,

W uznaniu osiągnięć przodowników najlepszym  wręczo
no dyplomy i nagrody książkowe.

Naradą przodowników nauki 
odbywała się w  okresie 
wielkich wydarzeń na ska

lę  krajową i międzynarodową, 
wobec których my nie możemy 
być obojętni. Studenci ZMP-owcy 
przodownicy nauki — mówi tow. 
Ł ucja  L edw oń w re fe rac ie  — 
winniśm y głęboko przyswoić so
bie treść uchwal i wniosków II

Zjazdu. P a r t ia  p ostaw iła  przed 
szko ln ic tw em  w yższym , kuźnię, 
now ych  k ad r, szereg  pow ażnych 
zadań , z k tó ry ch  na czoło w ysu
w a się  zagadnienie ilości i jako
ści kadr zarówno pracowników  
naukow ych jak i kadr dla prze
m ysłu o coraz w yższym  poziomie 
zaw odow ym  i ideologicznym .

Tow. S ta lin  pow iedział, „że ze

w szystk ich  istn iejących na  św ię
cie cennych kapitałów , najcen
niejszym . najbardzie j decydu ją
cym  kap ita łem  są  ludzie — k a
d ry “. W okresie w ielkiej o fensy
wy na  fron tach  socjalistycznej 
p rzebudow y i budow y naszego 
k ra ju  hasło  w ychow ania nowych, 
licznych, w iernych  sp raw ie  socja
lizm u k a d r  w ysuw a się jako  w ę
złowe zadanie. My wszyscy, któ
rzy stanow ić  będziem y cząstkę 
k a d r  technicznych m usim y u- 
św iadom ić sobie, szczególnie g łę
boko w ażność te j chw ili dziejo
w ej. N a każdym  m iejscu  pracy, 
czy będzie to izba szkolna, hu ta , 
fab ryka  czy kopalnia, służm y n a 
szym  dziełem  w ielk iej sp raw ie  
socjalizm u. Największym skar
bem człowieka jest zdolność do

Wspomnienia delegata 
n a  II Z j a z d  P Z P H

W  dniach od 10 do 18 br. oczy 
całego społeczeństw a skierow ane 
były  na  W arszawę, gdzie obrado
w a! II Zjazd Polskiej Zjednoczo
n e j P a rtii Robotniczej. M iały byt 
n a  nim  ocenione dotychczasow e o- 
siągnięcia i w ysunięte now e w y
tyczne na  przyszłość.

Znalazłem  się w śród delegatów  
Zaszczytny ten  d la  m nie wybói 
był dow odem  jak  w ielką wag^ 
P a r t ia  przyw iązuje do Politechni
k i Ś ląskiej, najw iększej Uczelni 
w oj. S talinogrodzkiego.

Ciągle jeszcze pod w rażeniem  
tam tych  dni, ciągle jeszcze pełen 
przeżytych w zruszeń chcę przy
pom nieć k ilka zasadniczych zaga
dnień  stanow iących treść obrad II 
Zjazdu.

Po przem ów ieniu Tow. B ieru ta , 
po refera tach  tow. tow. M inca, 
N owaka i Ochaba, jasno  zaczęliś
m y sobie zdaw ać spraw ę, czego 
należy się w ystrzegać i na  jak ie  
odcinki pracy skierow ać cały sw ój 
wysiłek. Znaczenie k ry tyk i i sa
m okrytyki w pracy, znaczenie 
k ry tyk i oddolnej i um iejętność li
czenia się z nią uw ypukliło  się z 
całą ostrością. Członek P a rtii m u
si chcieć i um ieć słuchać głosu 
m as, m usi być z m asam i zespolo
ny, m usi un ikać n iepotrzebnego 
gadulstw a, a cały sw ój w ysiłek 
poświęcać n a  efek tyw ną pracę.

S to ją  p rzed nam i zadania olbrzy
m ie i po ryw ające , których w yko
nan ie  podniesie stopę życiow ą 
społeczeństw a. W ieloletnie nasze 
w ysiłk i zm ierzające do stw orzen ia  
m ocnego przem ysłu pozw oliły 
P a rtii w ysunąć podniesienie sto
py życiow ej m as p racu jących  na 
p ierw sze m iejsce.

W rozw oju gospodarczym  n a
szego P ań s tw a  nastąp iły  pew ne 
dysproporcje . D latego całą naszą 
uw agę m usim y obecnie skierow ać 
n a  ro ln ictw ie. O znacza to, że m u
sim y produkow ać w ięcej naw o
zów sztucznych, w ięcej trak torów , 
w ięcej — to nas specjaln ie doty
czy — kw alifikow anych kadr. O- 
znacza to, że m usim y w prow adzić 
zasady naukow e w kierow aniu  
ro lnictw em , że m usim y w yjaśnić 
chłopom  i pokazać na przykładach 
wyższość spółdzielni p rodukcyj
nych nad gospodarką indyw idual
ną, ałe w żadnym  w ypadku nie 
zm uszać nieuśw iadom ionych je
szcze i dlatego niechętnych, ażeby 
przystępow ali do gospodarstw  ko
lektyw nych. O znacza to, że nale
ży rozw ijać i pogłębiać sojusz ro
botniczo-chłopski.

Równocześnie nasz przem ysł w y
korzystu jąc is tn ie jącą  bazę tech 
niczną m a daw ać coraz w iększą 
produkcję  przez « 'p row adzenie 
coraz to lepszej o rganizacji i u-

pow szechnienie now oczesnych m e
tod pracy. P rodukcję ' naszą musi 
charak te ryzow ać  w ysoka jakość.

By zrealizow ać te  zam ierzenia 
m usim y zdobyć odpow iednie środ
ki — trzeba więc obniżyć koszty 
w łasne  produkcji, bez czego nie 
może nastąp ić  w zrost dochodu na
rodowego, a w ięc i podniesienie 
stopy życiowej m as pracujących. 
Z zadań, k tóre w y łan ia ją  się przed 
inżynieram i podkreślić należy 
najw ażniejsze: -w ykorzystanie
krajow ych zasobów rud  przez ich 
w zbogacanie oraz fosfatów  d la  
produkcji naw ozów  fosforow ych.

Nie sposób je s t w  k ró tk im  
w spom nieniu  omówić obszernie 
poruszane zagadnienia. S tw ierdzić 
należy, że my, delegaci słuchaliś
m y z zapartym  oddechem  słów 
odsłaniających przed nam i w spa
nia łe  perspek tyw y rozw ojow e. 
B iorąc pod uw agę dotychczasow e 
osiągnięcia zdaw aliśm y sobie sp ra 
wę, że to  nie je s t fan taz ja , ale na
sza now a rzeczywistość.

P o rw an i w ie lką  treśc ią  idei II 
Z jazdu pójdziem y wszyscy do no
w ych zw ycięstw  zdobyw ać tw ier
dze, k tó re j na im ię nauka , dobro
byt, szczęście.

G abriel K n iag in in  
R ek to r Politechnik i 

Ś ląsk ie j

poznawania prawdy, jes t nieoce
n ione i tw órcze św iatło  wiedzy.

Nauka uczy nas prawdy, uczy  
budować dła narodu i siebie lep

s z y  świat. R ozbijać skorupę, wy-» 
zw alać sieb ie  i innych  z w ięzów 
przesądów  i zacofania — to w iel
k ie  zadanie tych, którzy s ięgają  
po naukę, aby  je j użyć dla d o b ra  
człow ieka. Naszej praey trzeba je
dnak w ięcej bojowości, w ięcej 
żarliwości i odw agi, bo jak  po
w iedział O strow ski „kto nie pio
nie ten kopci“. P a rtia  uczy naa  
w idzieć, rozum ieć praw dę, uczy 
opanow yw ać naukę. O panow yw a
nie nauk i to  jednak  nie m echa
niczna praca pam ięci — to syste
m atyczne, rzetelne zgłębianie te
orii, to w iązanie ze sobą w szyst
kich nauk , konfron tow an ie ich z 
życiem. D oprow adzim y do końca 
na  naszej uczelni sp raw ę prze
łam an ia  szkolarstw a. S tud iow a
nie nasze poprzez sum ienną p racą  
indyw idualną  oraz ko lek tyw ną

kol. L u c ja  L E D W O Ń  /

w ym ianę m yśli i poglądów  niech’ 
nab ierze tw órczego ch a rak te ru . 
Uczmy się tw órczego stosunku  do 
nauk i w  kołach naukow ych. Ucz
m y się w łaściw ego korzystan ia  z 
li te ra tu ry . Twórczo i głęboko s tu 
diow ać, to  znaczy przede w szyst
kim  — dużo i um ieję tn ie  czytać. 
A by czytać z pożytkiem , trzeba  
czytać krytycznie. P odstaw y filo
zofii m arksis tow sk ie j pow inny
nam  włyostrzyć zm ysł obserw a
cy jny  i uczyć odróżniać p raw dę  
od fałszu naukow ego.

(C iąg dalszy na str. 2)
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II Uczelniana N arada  P rzodow ników

W łodzim ierza M ark iew icza II  ro 
k u  Wydz. G órniczego — eksploa
tacji. P rzy k ład em  przodow nika 
je s t przew odniczący Z arządu  W y
działow ego S tud ium  Przygoto
w aw czego kol. L udw ik  Ł ątka .

Możnaby długo jeszcze w ym ie
niać nazwiska przodowników- 
aktyw istów , ale musimy sobie 
jeszcze powiedzieć, że dotychcza
sow e osiągnięcia n ie mogą nam

przesłonić perspektyw dalszej 
walki. P rzed  nam i ses ja  egzam i
nacy jna . H asłem  każdego przo
dow nika w inno być moja grupa 
przoduje w  sesji egzaminacyjnej.

Zdjęcia  zamieszczone w  num e
rze w yko n a li: S te fa n  Polony i i  
A n d rze j K rzy s z to f orski.

Studenci zagraniczni
ej o sc ii  i nu f*uiitechnice(Dokończenie ze str. 1)

K oło n aukow e stanow i p rzede 
’w szystk im  d la  p rzodujących  s tu 
den tów  pole  do w ykazania  in ic ja 
tyw y w  pogłęb ian iu  s tud iów  i 
pole do rozw inięcia choćby n a j
skrom niejszych  sam odzielnych  
poczynań. P raca  w  kole rozw ija  
zam iłow anie do ek sperym en to 
w an ia , a  pam ięta jm y , że dośw iad
czenie to zasadnicze ogniw o d ia 
lektycznego trak to w an ia  w szel
k ich  problem ów . M am y na  n a 
szej uczelni 32 ko ła  naukow e. 
C hcem y w  n ich  w idzieć w szyst
k ich  przodow ników  nauk i. Tytuł 
przodownika nauki zobowiązuje 
do wzmożonej pracy nad sobą i

I
K oL M ieczysław  W ilczek, s tu 

d e n t I I  rok W ydz. Chemicznego  
m a bardzo dobre w yn ik i w  nauce 
«  poza tym ... szereg różnych  
fu n k c ji społecznych m . in. je s t  
przew o itiiczącym  R ady Uczelnia
n e j S tudenckiego Tow arzystw a  
N aukow ego.

nad kolegam i. N ie wolno nam o 
jednym  zapominać: — w ustroju 
socjalistycznym  sam a w iedza ści
sła  fachow a nie wystarcza inży
nierow i do tego, aby dobrze pra
cować. Do budow nictw a socjali
stycznego jest niezbędne twórcze 
opanow anie podstaw marksizmu- 
leninizm u. Sprawa marksizmu- 
leminizmu, to n ie tylko kw estia  
jednego z kilku egzaminów, ale 
spraw a w ychow ania w  ogóle, to 
spraw a postawy naszej na uczel

K ol. J e rzy  K opka , s tu d e n t I I  
ro ku  W ydz. E lek trycznego  i rów
nocześnie asysten t...

ni, w  bursie i w  życiu prywat
nym. S p raw a  m arksizm u  len i- 
n izm u to sp raw a naszej so c ja li
stycznej św iadom ości, k tó re j pod
s taw ą  je s t m arksis tow sk i św iato
pogląd Znaczy to, że n a  zebran iu , 
w  p rzerw ach  m iędzy zajęciam i 
przodow nik  nau k i pow inien roz
pa lać  gorące i szczere dyskusje  
w y jaśn ia jąc  jed y n ie  słuszny  n a 
ukow y św iatopogląd . O bow iąz
k iem  przodow nika nauki jes t 
w skazyw ać fałsz i k lasow y c h a 
ra k te r  idealistycznego poglądu  na 
św iat, bo przecież przodow nik 
nau k i garnący  do tw órczego opa
now ania w iedzy n ie  m oże ho łdo
w ać an ty n au k o w y m  poglądom  na 
ś w ia t

Z uchw ał II Z jazdu  i now ego 
S ta tu tu  naszej P a r tii  w yn ika  dla 
nas ZM P-ow ców  jeszcze jeden  
w niosek: bardziej wzmóc aktyw 
ność, czynność polityczną, pod
nieść do odpowiedniego poziomu 
godność i miano członka organi
zacji ZM P-owskiej. Dziś nie w y
s ta rcza  ju ż  nazyw ać się ZM P-ow - 
cem  zgadzając s ię  jedyn ie  z p ro 

g ra m e m  zasadniczym  k ie ru n k iem  
polityk i naszej o rganizacji. 
Z M P-ow cy pow inni n ie  ty lko  
przodow ać w  nauce, a le  pow inni 
być rów nież społecznikam i. Z byt 
często oddzielam y p racę  społecz
n ą  od n auk i, a  przecież dobra  
p raca  Z M P-ow ska w ydatn ie  po
m aga nauce.

Student, który tłum aczy sw oją  
bezczynność tym, „że żyje tylko 
nauką“ n ie zasługuje na zaufa-

Kol. D ariusz Sp yra , stu d en t 
I I I  roku  W ydz. Budow nictw a  
P rzem ysłow ego pokazuje w szys t
k im  na sw oim  przykładzie, ja k  
należy łączyć pracę społeczną z 
nauką.

nie jako kandydat na naukowca. 
Student zaś, który twierdzi, że 
nie może pośw ięcić się nauce bo 
jest „aktyw ny“ — nie zasługuje 
na zaufanie, jako aktyw ista.

D um ni jesteśm y  z tak ich  
Z M P-ow ców  ja k  Jan M arek  z 
W ydz. G órniczo -  E lektrycznego, 
k tó ry  je s t w zorow ym  sta ro stą , 
w łasnym  p rzyk ładem  sw o ją  tro 
ską  o g rupę  p o tra fił zm obilizow ać 
kolegów  do w ytężonej p racy. Z 
grupy  kolegi M arka n ik t n ie  od 
p ad ł w  sesji. Cieszy nas postaw a 
kol. Anny C zerbak z II  roku  
Wydz. Chem icznego, k tó ra  p o tra 
fiła zorganizow ać dobrze p racę  
k u ltu ra ln ą  n a  sem estrze  kolegi

W ubiegłą środę na naszej 
uczelni bawiła delegacja młodzie
ży Belgii, Danii, Norwegii i 
Szwecji, przybyła do Polski ce
lem  zapoznania się z życiem na
szej młodzieży i osiągnięciam i 
naszego pokojowego budownic
twa.

W czasie pobytu w  Gliwicach  
goście zwiedzili Zakład Badania 
M ateriałów, Zakład Odlewnictwa

czym  grozi s tra ta  zarobku  —  to 
już  sam i sobie dopow iedzcie.
■ —  W ynika  z  tego, ie  m e o trzy 

m ujecie żadnej pom ocy m a teria l
n e j od p a ń stw a ?

— A leż nie! O trzym ujem y ją. 
O statn io  M in ister O św iaty  p rzed
s taw ił p arlam en tow i duńsk iem u  
p ro jek t ustaw y, w m yśl k tó re j 
n a  cele pomocy studen tów  szkół 
w yższych i  średn ich  w całym

i Katedrę M etaloznawstwa po 
czym spotkali się w  sali Senatu 
ze studentami naszej uczelni. 
Korzystając z okazji, przeprowa
dziliśmy z jednym z członków  
delegacji, duńskim studentem  
JENS EISENHARTEM krótki 
wywiad na temat życia studen
tów w Danii.

—  Przede w szys tk im  in teresu je  
nas, ja k  długo i co K olega s tu 
diuje...

— S tud iu ję  na  un iw ersy tecie  w  
K openhadze już dw a lata h istorię 
i język francusk i. N ie w iem , czy 
uda mi się zakończyć s tud ia  przed 
upływ em  k ilku  la t; m yślę, że po
stud iu ję  jeszcze z 5 lat. N iech 
w as to  nie dziw i. W D anii n ie  m a 
dyscypliny studiów , m e m ożna 
więc przew idzieć te rm inu  ukoń
czenia studiów . S kłada się n a  to  
zresztą jeszcze w iele innych czyn
ników , na  przykład  fak t, że w ię
kszość studen tów  m usi w czasie 
studiów  pracow ać zarobkow o, aby 
móc zapłacić za u trzym an ie  i 
m ieszkanie średnio  450 koron;

k ra ju  m a być rocznie w yasygno
w ana  sum a 10 m ilionów  koron. 
Je s t to sum a ogrom na... — T u ta j  
nasz rozmówca uśm iechnął się... 
— szczególnie w  porów naniu  z 
3 milionami koron wydawanym i 
codziennie na zbrojenia. Z resztą 
pow iem  w am  jeszcze, że w  1952 
roku liczba studentów w  Danii 
obniżyła się o 1000 osób.

—  Jeszcze jedno. Jesteśm y cie
kaw i, ja k  w ygląda życie sporto
we na w aszych w yższych  uczel
niach.

— P okró tce  —  obow iązkow ego 
W P-u n ie  m a, a bardzo, bardzo 
by się przydał... Is tn ie ją  jedynie 
„luźne“ tow arzystw a sportow e, w  
k tó rych  na jpopu la rn ie jszą  jest 
p iłka nożna. W te j gałęzi sportu  
m am y n aw et niezłą drużynę...

W obec tego, żę goście nasi u d a 
ją  się w dalszą  drogę żegnam y 
się z naszym  rozm ówcą, i tą  d ro
gą przekazujem y jego pozdrow ie
n ia  d la  studen tów  naszej uczelni,

Rozmawiał ZS
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I W m m e  p e r s p e k t y w y
stają przed pomocniczymi pracownikami naukowymi

Na niedawno odbytym posiedze
niu komisji przydziału pracy jed
nego z wydziałów zaobserwowaliś
my niepokojące zjawisko: Politech
nika Śląsika miała do obsadzenia 
pięć wakujących stanowisk asysten
tów, a obsadzono jedynie trzy m iej
sca, chociaż spośród stających 
przed komisją absolwentów kursu 
magisterskiego było na pewno wię
cej, niż pięciu- mających potrzebną 
kw alifikację na proponowane sta
nowiska.

Nie pisalibyśmy o tym fakcie za
sadniczo błahym, gdyby nie jego 
powiązanie z dotychczasową pozy
c ją asystenta i jej zmianą po ostat
nich zarządzeniach Ministerstwa 
Szkól Wyższych o planowym roz
w oju pomocniczych pracowników 
nauki i przyznawaniu stypendiów 
naukowych.

W dotychczasowej sytuacji asy
stenta zasadniczym problemem jest 
jego wzrost naukowy. Wprawdzie 
sprawa ta przedstawia się obecnie 
znacznie lepiej niż przed wojną, w 
sum ie jednak zdecydowanie nie za
dowalająco.

Jedna trzecia godzin pracy prze
znaczona na zajęcia naukowe nie 
jest zwykle właściwie wykorzysty
w ana. Nie zawsze kierowana i kon
trolowana praca naukowa rozpły
w ała się często w nawale codzien
nych „pilniejszych“ zajęć. Praca 
z naukowo-dydaktyciznej przerodzi
ła się w dydaktyczną. Widziało to 
wielu młodych absolwentów uczel
ni, zapalonych do pracy badawczej
i... idących do przemysłu, zapew
niającego im częstokroć’ lepsze wa
runki badań niż Politechnika!.

Łączy się to z naturalnym  u mło
dego pracownika dążeniem do a

wansu pojętego nie jako wspinania 
się po cesarsko-królewskiej drabi
nie hierarchii służbowej, lecz ozna
czającego możność sięgania po trud 
niejsze od dotychczasowych zadania 
dzięki wyższym umiejętnościom. 
Otóż dotychczas przemysł dawał czę 
sto większe możliwości tak pojętego 
awansu niż uczelni — głównie przez 
zdobywanie praktycznego doświad
czenia w kierowaniu procesami tech
nologicznymi, czy projektow aniu 
obiektów lub urządzeń przemysło
wych. Awans naukowy — praca 
kandydacka — był w tym samym 
stopniu możliwy dla pracujących 
w  produkcji co i na Politechnice 
z pewnymi co najwyżej nieznaczny
mi ułatwieniami dla tych ostatnich 
wynikającymi ze stałego kontaktu 
z promotorem.

Wymienione na wstępie zarządze
nia m inisterstw a radykalnie zmie
niają tę sytuację, żądając od pomo
cniczych pracowników nauko
wych ich stałego rozwoju i zapew
niając niezbędne do tego środki

m aterialne. Nie będziemy tu oma
wiali szczegółowo wytycznych obej
mujących łącznie 17 stron maszyno
pisu, tym bardziej, że znalazły się 
one w każdej katedrze. Warto jed
nak  wskazać na niektóre zasadni
cze zmiany w dotychczasowym sta
nie rzeczy. Najważniejszą z nich 
jest uznanie za podstawową formę 
twórczości naukowej młodego pra
cownika naukowego pracy kandy
dackiej. Wielkie znaczenie prakty
czne posiada również przyznanie 
stypendiów naukowych pracowni
kom zbliżającym się do ukończenia 
pracy kandydackiej. Pozwoli im to 
na tak potrzebną koncentrację wy
siłku na jednym zagadnieniu przez 
kilka ostatnich miesięcy przez cał
kowite zwolnienie od zajęć dydak
tycznych i administracyjnych. Nową 
formą pomocy są również dotacje 
stypendialne i pokrycie kosztów 
wyjazdów związanych z pracą nau
kową. Niemniej ważnym czynni
kiem systematyzującym pracę nau
kową będzie staia kontrola wyko-

cja zależy również w poważnym 
stopniu od nowej, socjalistycznej 
świadomości studentów — przy
szłych oficerów produkcji, zasta
nówmy się nad tym, jak  to podsta
wowe zadanie wykonywała organi
zacja ZMP-owska na terenie naszej 
uczelni, jakie były dotychczasowe 
osiągnięcia i braki w naszej pracy.

Oto jak wyglądała dotychczas 
sprawa szkolenia ideologicznego na 
naszych sem estrach i grupach zet- 
empowsikich. Trzeba przyznać, że 
ten krótki przegląd nie będzie zbyt 
budujący.

Szkolenie to było i jest prowadzo
ne chaotycznie i mało atrakcyjnie. 
Słabe przygotowanie prowadzących 
szkolenie zdecydowało o tym, że 
trw ało ono niejednokrotnie szereg 
godzin, co bardzo nużyło i zniechę
cało jego uczestników. Nad szkole
niem brak jest zupełnie wszelkiej 
kontroli tak ze strony zarządów sy- 
m estralnych jak  i Z. U. ZMP. Se
minarzyści nie m ają zupełnie włas- 
nej inicjatywy, nie żyją zagadnie
niem szkolenia swej grupy, nie wi
dzą jakie problemy nurtu ją w da
nej chwili studentów ich sem estru 
czy grupy. Poprzestają oni zawsze 
przy tych tematach, które zaleca 
ZU ZMP i żaden z seminarzystów 
nie próbuje poddać takich tema
tów, które by szczególnie zaintere
sowały studentów ze względu na 
ich specjalność czy też warunki lub 
atm osferę istniejącą w kolektywie 
danej grupy.

Niesłusznym jednak byłoby stw ier 
dżemie, iż na wszystkich sem estrach 
i grupach naszej Uczelni szkolenie 
przebiega źle i bezplanowo. Są bo
wiem seminarzyści, którzy dosko
nale rozumieją jak  ważne i odpo
wiedzialne zadanie powierzyła im 
organizacja i z obowiązków swych 
wywiązują się bardzo dobrze. Przy
kładem  może być II rok wydziału 
chemicznego, a szczególnie jego 
III grupa, w  której sem inarzysta 
jest kol. Ewa Wiland. Potrafiła ona 
tak  zainteresować szkoleniem swych

nania planu pracy naukowej. Wpły
nie to na pewno na przyspieszenie 
wykonania prac kandydackich.

Ważną jest więc rzeczą, żeby 
zarządzenia m inisterstw a nie były 
traktow ane przez pomocniczych 
pracowników naukowych jako no
wy „wymysł“, który trzeba zbyć 
jeszcze jednym pismem urzędo
wym, ale żeby uznać je za nową 
instrukcję roboczą pracy naukowej. 
Muszą zdać sobie sprawę, że 
wzrost naukowy jest potrzebny za
równo im jak  i uczelni. Dla-< 
tego do planowania i organizowania 
pracy naukowej asystentów trzeba 
podejść z pełną rozwagą i odpo
wiedzialnością, żeby nie zmarnować 
przyznanych środków na tem aty 
niepotrzebne, wzięte z „powietrza* 
dla załatwienia zarządzeń m inister
stwa, lecz żeby powstałe możliwo* 
ści wykorzystać najpożyteczmej dla 
pracownika, katedry, uczelni i co 
najważniejsze — rozwoju naszej 
gospodarki.

HB.
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gdzie tak zarząd sem estralny jak  
j seminarzyści zupełnie zapomnieli 
o szkoleniu, mimo iż koledzy tego 
roku sami zwracają się do asy . 
stentów katedry Podstaw Marksiz- 
mu-Leninizmu z prośbą o wygło
szenie cyklu pogadanek światopo
glądowych. Nie lepiej wygląda 
sprawa szkolenia na ł roku Wydz. 
Mech anicznego, gdzie zarząd sy- 
m estralny twierdzi, że całą winę 
ponosi odpowiedzialna za szko
lenie kol. Wróblewska, która z 
kolei nie wyobraża, sobie nawet jak 
można skontrolować czy na 8 pod
ległych jej grupach odbywa się 
szkolenie czy też nie. Podobna sy
tuacja istnieje i na III roku Wydz. 
Inż.-Bud. oraz III roku Wydz, Che
micznego, na których organizatorzy 
grup zetempowskicn nigdy nie mo
gą zebrać wszystkich członków 
swych grup z powodu niskiej frek
wencji na wykładach i ćwiczeniach.

Koleżanki i koledzy — aktywiści! 
Ten stan rzeczy musi ulec zmianie. 
Musimy pokazać, że jesteśmy godni 
zaszczytnego miana pomocnika na
szej Partii. Nasze szkolenia muszą 
być prowadzone systematycznie. 
Wszyscy studenci powinni znać pla
ny szkolenia i być w porę zawiada
miani o term inach zebrań szkole
niowych. Każdy członek zarządu 
symestralnego odpowiedzialny z* 
szkolenie powinen prowadzić stały 
zeszyt z dokładnym planem szkole
nia.

Nie możemy ani na chwilę zapo
minać o tym, iż w arunkiem  po
myślnych rezultatów naszej pracy 
jest nie tylko planowanie, ale prze
de wszystkim — odpowiednie je j 
wykonanie i kontrola. Mamy bo
wiem wszelkie dane ku temu, aby 
wychowanie nas młodaieży odby
wało się w duchu wolnej od prze
sądów i zabobonów świadomości so
cjalistycznej, aby naszych studen
tów wychować na pełnowartościo
wych i twórczych budowniczych 
socjalizmu. Euzebiusz Mandrecki

Na marginesie szkolenia zetempowskiego

Walka o światopogląd materiaiistyczny
—  z a d a n i e m  Z U P

Socjalistyczną świadomość zdo
bywa się w codziennej walce świa
topoglądu socjalistycznego z bur- 
żuazyjnym, w walce nowego ze sta
rym.

W tym  stałym  podnoszeniu świa

domości politycznej wśród młodzie
ży ogromnie ważna rola przypada 
organizacji ZMP-owskiej, której 
głównym zadaniem jest wychowa
nie świadomego, twórczego budow
niczego socjalizmu.

Obecnie w świetle uchw ał II Zja
zdu PZPR. których szybka realiza-

kolegów i koleżanki, że studenci 
przychodzą na nie z prawdziwą 
przyjemnością.

Takich seminarzystów jak  koi. 
Wiland powinno być na naszej 
uczelni znacznie więcej. Takich 
właśnie seminarzystów brak na
n . r 7 v k r ł a H  n a  T r a k u  W v f ł 7  T.rty _ R n r l

W  num erze 1 (6) T rybuny P o litechnik i ukazał się a rty k u ł 
„Źle się dzieje w  S tudenckim  D omu K u ltu ry “. W a rty k u le  
tym  koi. A ndrzej W achow iak w skazuje  na  przykładzie uszko
dzonego fo rtep ianu  n a  karygodny stosunek  do m ien ia  spo
łecznego ze strony  niektórych użytkow ników  S. D. K. S pe
c ja ln ie  uderza nas fakt, że w śród w skazanych  w  a rty k u le  
znalaz ła  się g rupa  studentów . •

A n i  Z. S. P . a n i  R e k t o r a t  n i e  z a j ę ł y  s t a n o 
w i s k a  w o b e c  t e g o  a r t y k u ł u .  J a k  się o rien tu jem y  
K. U. Z. S. P . pow ziął pew ne k rok i w celu  w y jaśn ien ia  oko
liczności i za ła tw ien ia  spraw y zniszczeń n a  w ieczorku stu 
den tów  I I I  r. Inż.-Bud. Nie p rzystąp ił jed n ak  do zbadan ia 
te j sp raw y  R ek to ra t, m imo, że posiada specja lną  kom órkę 
pow ołaną do tego — K om isję D yscyplinarną. R ów nież dzie
k a n a t W ydziału Inż.-B ud. bezpośrednio odpow iedzialny za 
w ychow anie sw ych s tu d en tó w  do tąd  milczy. S t w a r z a  t o  
a t m o s f e r ę  p o b ł a ż a n i a  c h u l i g a ń s k i m  w y b r y 
k o m  i u t r u d n i a  w a l k ę  z n i m i ,  n i c  t a k  b o w i e m  
n i e  s p r z y j a  c h u l i g a ń s t w u  j a k  ś w i a d o m o ś ć  
b e z k a r n o ś c i .

Ju ż  od pew nego czassu obserw ujem y na naszej Politechnice 
przypadki niszczenia u irząd zcń  gm achów  uczelnianych i do
mów akadem ickich, b tęd ące  w ynikiem  lekcew ażącego sto
sunku  do własności sp io łecznej ze strony  n iek tó rych  studen
tów-. S p o  w  o d  o w a  m e  j e s t  t o  n i e d o s t a t e c z n ą  
p r a c ą  w y c h o w a w c z ą  z a r ó w n o  s z k o ł y  ś r e d 
n i e j ,  o r g a n i z a c j i  m ł o d z i e ż o w y c h ,  j a k  i s z k o r  
ł y  w y ż s z e j .

W ładze Uczelni w ie lo k ro tn ie  ośw iadczały, że rozum ieją, 
iż n ie  m ożna p rzerzuca«  ca łe j p racy w ychow aw czej n a  o rga
nizacje młodzieżowe. T y m czasem  na  konkre tnym  przykładzie 
obserw ujem y w ręcz o b o ję tn y  stosunek  R ek to ra tu  do jas ltra - 
w-ego naruszen ia  p o rz ą d k u  i pozostaw ienie te j sp raw y  w y
łącznie K om itetow i U czeln ianem u  Z. S. P., k tó ry  w  om aw ia
nym  przypadku  może b y ć  zainteresow-any jak o  s trona  i — 
być może — n ie  p o tra fi zagadnien ia  w łaściw ie rozw iązać.

Jesteśm y  przekonan i, że codzienna, bezpośrednia troska  
W ładz U czelni o w ychow an ie  studen tów  n ie  ty lko zapobie
gnie w  przyszłości sy tu ac jo m  podobnym  om aw iane j, . lecz 
rów nież w płynie d o d a tn io  n a  w yn ik i nauczan ia .
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Dyskutujemy o formach prowadzenia ćwiczeń
Jak prowadzić ćw iczenia audytoryjne — pisze mgr. inż. A. Turowski

’ Ćwiczenia programowe, prowa
dzone w ramach zajęć politech
nicznych podzielić można na czte
ry  zasadnicze grupy: audytoryjne, 
konstrukcyjne, laboratoryjne 1 
warsztatowe. Te ostatnie, które za
początkowały dyskusję o formach 
prowadzenia ćwiczeń, omówione 
zostały obszernie przez mgr inż. 
Chudzikiewicza w artykule zamie
szczonym w poprzednim numerze 
„Trybuny Politechniki". Obecnie 
pragnę w sposób możliwie treści
wy omówić rolę i właściwy sposób 
prowadzenia ćwiczeń audytoryj- 
nych, który nieraz budzi niestety, 
pewne wątpliwości.

Naczelnym zadaniem ćwiczeń au- 
dytoryjnyeh jest zilustrowanie wy
kładu, najczęściej teoretycznego 
przykładami liczbowymi, które li- 
gruntowaiyby zasadnicze pojęcia i 
wzory oraz podały racjonalny spo
sób rozwiązywania konkretnych 
przypadków spotykanych w prak
tyce inżynierskiej. Zastanówmy się, 
jakie warunki muszą być spełnio
ne dla osiągnięcia wymienionego 
wyżej celu.

W S P Ó Ł P R A C A  A S Y S T E N T A  
t ZE  S T U D E N T A M I

Pierwszym; i podstawowym w a
runkiem poprawnie prowadzonych 
ćwiczeń jest ścisła współpraca asy
stenta ze studentam i, oparta na 
wzajemnym zrozumieniu koniecz
ności pokonania znacznych nieraz 
przeszkód. Przeszkody te wynika
ją  — szczególnie na semestrach 
niższych — bądź to z braku od
powiedniego przygotowania stu
dentów, bądź też z powodu dużego 
nagromadzenia nowych opjęć, wpro
wadzanych na wykładach. Asystent 
musi zdawać sobie dokładnie spra
wę z faktu, że m ateriał wykłado
wy nie jest jeszcze przez studen
tów dokładnie opanowany, że każ
dy wykład zawiera pojęcia nowe, 
że w rozpatrywanym semestrze 
student słucha kilku wykładów, 
których opanowanie wymaga inten
sywnej i ciągłej pracy. Z wymie
nionych powodów wypowiedzi a- 
systenta muszą być jak  najściślej 
powiązane z terminologią wykła
dowcy, a na sem estrach niższych 
■— nawet z oznaczeniami i In ter
pretacją.

JA K  P R O W A D Z IĆ  Ć W IC Z E N IA ?
W celu ugruntowania pojęć za

sadniczych obowiązkiem asystenta 
jes t — przed przystąpieniem do no
wego dzasłu ćwiczeń — powtórzenie 
podstawowych wzorow, wyprowa
dzonych poprzednio na wykładach. 
¡Powtórzenie to nie powinno być 
ponownym icb wprowadzeniem, 
lecz jedynie przypomnieniem za
łożeń, postaci wzorów, ich stosowal
ności. Logicznie przeprowadzona w 
form ie swobodnej rozmowy dysku
sja pojęć i logicznie kolejne wy
ciąganie wniosków jest doskona
łym  przykładem poprawnego rozu
mowania.

Przeprowadzony w ten sposób 
w stęp do ćwiczeń z nowego zakre
su  działa na studentów bezwzględ
nie mobilizująco, dzięki w ew nętrz
nem u zadowoleniu, jakie wywołuje 
każde poprawnie przeprowadzone 
rozumowanie. Osiągniętą w ten 
sposób właściwą atm osferę sali wi
nien asystent natychm iast wyko
rzystać, przytaczając prosty przy
kład liczbowy, — zaczerpnięty naj
lepiej z praktyki. Zazwyczaj postę
powanie takie daje pełną satysfak
c ję  studentom, a właściwy nastrój 
jes t podstawą żywej dyskusji, któ
rą  zapoczątkować powinny konkret
ne  pytania, rzucone sali przez a- 
6ystenta, Następny nieco trudn ie j

szy przykład powinien być przero
biony już tylko pod kierunkiem 
asystenta, a me rozwiązywany przez 
niego na tablicy. Najwygodniej Jest 
tu  przyjąć system równoczesnego 
rozwiązywania przez studentów po
szczególnych etapów zadania i po
zwolić nawet na pewien gwar na 
sali, który wynika wtedy z uzgad
niania poszczególnych przekształ
ceń między studentam i słabszymi 
i bardziej zaawansowanymi. O trzy
m any tą  drogą przez każdego ze 
studentów  poprawny wynik zada-

Student Politechniki ma opanować 
znajomość języka rosyjskiego tak, 
by dała mu ona możność czytania, 
tłumaczenia, konspektowania i refe
rowania naukowo-technicznych te
kstów specjalistycznych i społeczno- 
politycznej literatury rosyjskiej.

Ze względu na wyżej wymieniona 
cele a także ze względu na kierunek 
nadany przez językoznawczą pracę 
J. Stalina ćwiczenia są prowadzone 
metodą tzw. porównawczą, mającą 
następujące bardzo ważne w na
szych warunkach zalety: uczy ona 
ścisłego, dokładnego rozumowania 
słów i tekstu, 2) kładzie nacisk na 
prace nad książką, 3) wdraża do sa
modzielnej pracy, 4) przekonuje stu
denta o konieczności opanowania 
wiadomości gramatycznych, jako 
niezbędnego narzędzia do rozszyfro
wania obcojęzycznych tekstów. Wy
stępujące przy pracy tą metodą ze
stawienie języka obcego z ojczy
stym daje w nauczaniu rosyjskiego 
niezliczone dowody braterstw a tych 
języków, wspólnoty słowiańskiego 
pochodzenia i odwiecznych więzów 
łączących obydwa narody. Zawiera 
to w sobie mocne, szczególnie prze
konywujące momenty ideowo-wy- 
chowawcze. Na ćwiczeniach lektor 
takie momenty akcentuje i pod
kreśla.

W całym procesie nauczania 
uwzględniamy naczelną zasadę pe-

nia daje mu pełne zadowolenie i 
zachęca do dalszej pracy. Następ
ne zadanie powinien każdy słu- 
dent rozwiązać samodzielnie po od
powiednich wstępach objaśnieniach 
prowadzącego ćwiczenia. Rola asy
stenta ogranicza się tu Jedynie do 
wyjaśnienia indywidualnych wąt
pliwości i do pokonania potknięć 
poszczególnych ćwiczących.

U P R Z E D Z A M Y  Z A R Z U T Y  1

Opisany powyżej sposób prowa
dzenia ćwiczeń audytoryjnych może

dagogiW socjalistycznej:' łączenie 
teorU z  praktyką, pam iętam y też, że 
praca studentów musi być świado
ma. Nie może być bowiem mowy o 
stosowaniu mechanicznego czy in
tuicyjnego podeścia do nauki języka. 
Uczący się muszą rozumieć, że opa
nowanie rosyjskiego jest drogą do 
zdobycia wiadomości, które będą im 
potrzebne w icb dalszej pracy za- 
wadowej i całym ich przyszłym ży
ciu Z takim zrozumieniem celów 
nauczania musi się wiązać u studen
tów pełne zrozumienie pożyteczności 
i skuteczności stosowanych przez 
lektora metod, wewnętrzna zgoda 
uczącego się na formę przeprowa
dzanych ćwiczeń, zadawanych prac 
itd. Nie można bowiem zapominać, 
że student to człowiek dorosły — a 
lektor chce jak najbardziej pozy
tywnie uaktywnić jego stosunek do 
nauczanego języka.

Student na ćwiczeniach języko
wych powinien być żywo zaintereso
wanym współtwórcą procesu nau- 
czan a, kimś, komu dano pełną mo
żliwość samodzielnego stosowania w 
praktyce zdobytych wiadomości. 
Fundamentem nauki jest takie opa
nowanie techniki czytania, by pro
ces logicznego myślenia, występują
cy przy tłumaczeniu, nie był hamo
wany trudnościami samego odczy
tywania tekstu.

epotkać się z zarzutem, że roz
wiązywanie zadania przez studen- 
tów  trw a dłużej, aniżeli rozwiąza
nie tego zadania przez asystenta 
na tablicy. Fakt ten jest oczywisty, 
lecz nie należy zapominać, że pra
ca asystenta nie polega na rozwią
zaniu pewnej ilości zadań w cza
sie ćwiczeń, lecz na nauczaniu lo
gicznego rozumowania i właściwe
go stosowania wzorów i pojęć. 
Rozwiązywanie zadania przez asy
stenta nie pozwala na zorientowa
nie się w trudnościach z jakimi 
walczy student; mechaniczne odpi
sywanie przez słuchaczy prze
kształceń z tablicy, często bez na
leżytego zrozumienia, zmusza ich 
do pracy w domu, co szczególnie 
dla słuchaczów słabszych może 
stworzyć bardzo poważne obciąże
nie. Stworzone tą drogą bowiem 
zaległości w jednym miejscu m a
teriału uniemożliwiają nieraz zro
zumienie wykładów następnych 1 
mogą stać się powodem negatyw
nego wyniku egzaminu. Pam iętaj
my, że niedostateczny wynik egza
minu studenta może być spowodo
wany nie tylko brakiem opanowa
nia wiadomości w zakresie pamię
ciowym, lecz również niemożliwo
ścią pokonania trudności, jakie wy
rastały przed studentem przez ca
ły sem estr. Usuwanie tych trudno
ści należy do obowiązku asystenta.

Na drugi ewentualny zarzut, że 
przy tym systemie nie starczy cza
su na wyczerpanie peinego pro
gramu ćwiczeń — odpowiem krót
ko: odpowiedni, dokładnie przem y
ślany przez asystenta dobór zadań 
zawsze umożliwi wyczerpanie pro
gramu. Jest to fakt bezsporny, o 
ile tylko asystent będzie z pełną 
sumiennością podchodził do swych 
obowiązków.

Wszystko to nie oznacza jednak, 
że przy takim systemie prowadze
nia ćwiczeń audytoryjnych student 
ma spocząć na laurach uważając, 
że wykłady i ćwiczenia dały mu 
wystarczający zasób wiedzy, tak 
jak to miało np. miejsce w ubie
głym semestrze na jednej z grup 
II go roku Wydz. Bud. Przemysło
wego w zakresie wytrzymałości 
materiałów. Na szczęście stan ten 
został w odpowiednim czasie wy
kryty i usunięty. Dlatego należy 
na każdych ćwiczeniach dać stu
dentom jedno czy dwa proste za
dania domowe nieobowiązkowe; na 
następnych zaś ćwiczeniach zapy
tać, czy zadania te zostały rozwią
zane, jakie są w ich rozwiązywa
niu trudności, itp. Jeżeli nawet za
dania te nie są przez wszystkich 
rozwiązane, to stanowią one jednak 
doskonały m ateriał dla studentów 
do przygotowania egzaminacyjnego,

Jest rzeczą oczywistą, że z obo
wiązkowych ćwiczeń domowych stu
dent musi wywiązać się należycie 
i terminowo. Co do tego nie ma 
żadnych wątpliwości. Wszystkie
term iny muszą być przez studen
tów dotrzymywane, nie wolno przyj
mować ćwiczeń niechlujnych, a 
wszelkie tego rodzaju niedociągnię
cia muszą wpływać na obniżanie 
stawianych not.

Oprócz zadań dydaktycznych
ćwiczenia audytoryjne wmny speł
niać rolę wychowawczą. Nie nale
ży pozwalać na żadne objawy lek
ceważącego stosunku studenta do 
przedmiotu, na żadne spóźnienia, 
wykrętne tłumaczenia niedociąg
nięć itp. Wszelkie objawy tego ro
dzaju winny być przez asystentów 
tępione z caią stanowczością i mam 
wrażenie, że wymagają one osobne
go i szczegółowego omówienia.

m gr inż. A. Turowski

Mgr. Jan ina Krzeczewska

W i s ł a w a  S z y m b o r s k a

W Z R A ST A N IE
Janek. Diva lata nie m inęły, 
ju k  pasat cudze krow y Janek.
Bieda go nauczyła  m yśleć:
Przeciem  m e prosił się na św ia t,
D ziś z w ysokości rusztow ania  
zabiera św ia t ten w  posiadanie 
rękam i siedem nastu  sił, 
oczami siedem nastu  lat.
A  kiedy dzień i cień zaczyna się w ydłużać,
Ja n ek  za szy ty  w ką t, palce w  czupryn ie  k ry je  
i  pisze w iersz w  skupien iu  oczy m rużąc, 
i serce m u podwójnie bije.
Poetą  być, czy in żyn ierem ?
C zy w iersz, czy dom układać  —  piękniej?
Czasam i rym  od cegły lżejszy.
Czasam i m u r od s tr o fy  g ładszy.
Poetą  być, czy inżynierem ?
C zy rym , czy m ur układać  —  piękn iej?
P odwójnie bije serce Janka ,
gdy  Ja n ek  w  przyszłość sw o ją  pa trzy ...
Chodzi Janek  to koszuli zielonej, 
aż z zielonej zrobiła się biała.
C zy może ty n k  tak  mocno przy lgną ł do niej?
C zy m oże w  blasku gw iazd  ta k  bardzo wypłowiała?

Student aktywnym współtwórcą
procesu nauczan ia

mgr Janina Krzeczewska
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Na szybie „Guido“  studenci zdobywają 
praktyczne wiadomości

Studenci II  i IV  la t  W ydziału
Górniczego, sw oje teoretyczne 
w iadom ości uzupełn iają  w Zabrzu 
w  szybie „G uido“, podlegającem u 
O środkow i Szkolenia Obsługi Ma
szyn G órniczych i In s ty tu tu  Me
chanizacji G órnictw a. Ośrodek po
siada szereg hal wyposażonych 
w  m aszyny górnicze do urab ian ia , 
ładow ania  i tran spo rtu , stosow ane 
w  polskim  przem yśle węglowym, 
Ć w iczenia są p raktycznym  uzu
pełn ien iem  tak ich  przedm iotów  
jak  m aszyny do urab ian ia  i łado
w an ia  czy m aszyny do tran sp o rtu  
dołowego.

W  czasie ćw iczeń studenci za
poznają  się z w szelkim i m aszy
nam i jak ie  są do dyspozycji O- 
środka. P rzeprow adzają  m ontaże 
i dem ontaże poszczególnych zespo
łów  m aszyn, poznając w  ten  spo
sób ich konstrukcję . W idzą i kie
ru ją  m aszynam i w czasie ruchu.

Ć w iczenia w zależności od spe
c jalizacji górniczych m ają  różny 
c h a ra k te r  i tak  d la  oddziałów  E-

czy w reszcie ładow arek  zasięrzu t- 
nych produkcji polskiej.

Ć w iczenia w  szybie „Guido* 
m ają jednak  i sw oje złe strony, 
Fakt, że ćw iczenia odbyw ają się 
w Z abrzu  i nie w sw oim  pom ie
szczeniu pociąga za sobą szereg 
niedociągnięć. O środek bowiem 
szkoli vr!asne kadry  dla k tórych 
szyb „G uido“ je s t przede wszyst
kim przeznaczony. Z ajęcia stu 
dentów' są  ograniczone p lanem  
O środka, m usi się w yszukiw ać 
dni, w’ k tórych  In s ty tu t je s t bar
dziej w olny. N ie m ożna w sku tek  
tego ćw iczeń oprzeć na w łasnym  
planie. P race  prow adzone przez 
studentów  przy m aszynach  czę
sto nie m ogą się odbyw ać, gdyż 
m aszyny są  w ykorzystane  do in 
nego rodzaju  eksperym en tów . S tu 
denci tra c ą  każdorazow o na do
jazdy 3 godziny, a uczelnia zaś 
w ydaje ty siące  złotych rocznie na  
opłacenie p rzejazdów .

B raki te  n iew ątp liw ie  zostaną 
usunięte po w ybudow an iu  hali

Dla wielu studentów  naszej u- 
czelni domy akademickie zastępu
ją domy rodzinne, ale nie wszyscy 
utrzym ują w nich należny porzą
dek i czystość. Aby poprawić istnie 
jący stan  władze uczelni i ZSP w 
latach ubiegłych organizowało 
współzawodnictwo w czystości i 
estetyce domów akademickich przy 
dzielając nawet dla zwycięzców 
szereg nagród. Akcje te były jed
nak przypadkowe i krótkotrwałe.

W roku obecnym wzorem przo
dujących Domów Młodego Robotni
ka ZSP zorganizowało współzawod
nictwo między domami akademic
kimi pod hasłem: „Mój pokój świad 
czy o mnie“. W tym celu w po
szczególnych domach zorganizowa
no Rady Mieszkańców, które urze
czyw istniają piękne hasło, kontro
lując pokoje, organizując świetli
ce i urządzając wieczory świetlico
we. Rady mieszkańców dbają rów
nież o właściwą atm osferę w poko
jach, które niejednokrotnie pozo
stawia wiele do życzenia. Nie we 
wszystkich jednak domach akade
mickich istnieją rady mieszkańców 
i nie we wszystkich domach wła
ściwie one pracują.

Nie sposób jest tu wyliczyć i o- 
mówić pracę wszystkich rad ale 
dlaczego np. nie pracuje ona w Do
mu Akademickim przy ulicy M. 
Strzody n r 18. Czyż fakt że kol. 
Małecki elektryfikuje wieś Olszyna 
usprawiedliwia bierność Rady? Czy 
kol. Małecki to cała Rada?

Złe pracuje również Rada Miesz
kańców w Domu Akademickim 
przy Rynku-,18. Rada nie w ie zu
pełnie co się dzieje w tym domu 
i jak wyglądają mieszkania stu 
denckie Do źle pracujących zali
czyć można również Radę Miesz
kańców w Domu Akademickim„przy 
ul. Gottwałda 12. W. niew ystarcza
jącym zakresie rozpropagowała 
ruch współzawodnictwa także Ra
da Mieszkańców, w żeńskim i męs
kim Domu Akademickim przy ul. 
Barlickiego nr' li 9. Szczególnie sła
bo pracuje Rada Mieszkańców w 
Domu Akademickim przy ul. Bar
lickiego 9.

Obecnie j>o omówieniu braków  i 
błędów w pracy niektórych rad 
mieszkańców w Domach studenc
kich naszej uczelni chcielibyśmy po

kazać rady przodujące, walcząc« 
pomyślnie o należytą atm osferę 
pracy i wypoczynku na terenie 
swych domów studenckich.

Miano przodującego zdobył sobie 
Dom Akademicki przy ul. Wrocław* 
skiej 6. Tti Rada Mieszkańców bar
dzo szeroko rozpropagowała ruch 
współzawodnictwa, przeprowadziła 
szereg kontroli w pokojach, co pod
ciągnęło ogólny stan czystości. 
Niektóre mieszkające w tym domu 
studentki sam e oczyściły, udekoro
wały ściany oraz wypastowały pod
łogi. W ¡eh pokojach jest miło i  
przyjemnie. Najczyściej, najładniej 
jes t w pokojach nr 4, 13. 25, 44 i 5f. 
W pokoju nr 4 mieszkają kol. kol. 
M aria Banasik. M aria Tomala, Ma
ria .łantos. wszystkie z Wydziału 
Elektrycznego. Brawo trzy Marysie! 
W pokojach nr 13, 25 i 44 mieszka
ją  kol, kol. Anna Czarbal. Krysty
na Basiuk. Alina Kucharczak i  in
ne.

Do gorzej utrzymanych pokoi te 
go domu należą natom iast pokoje 
n r 3, 27 i 53. Czy nie wstyd wam 
koleżanki Lechszek, G ajewska, Ho
lenderska? !,

Pokoje są  tam  brudne, zaśmieco
ne, ściany nie udekorowane. Do 
najbardziej zaniedbanych należą 
pokoje: n r 5, 6 i 7 w których mie
szkają studenci III roku, od któ
rych można wymagać znacznie w ię
cej kultury w codziennym życiu...

Być może że nie wspomniano tu  
jeszcze o wielu brudnych i czystych 
pokojach, ąle w ram ach tak  krót
kiej notatki nie jest to  możliwe. 
Jeżeli jednak pobudzimy w  ten  
sposób drzemiące ambicje koleża
nek i kolegów, to nasze domy i na
sze pokoje staną się czyste, miłe, 
przyjemne, stworzą właściwą a-tmo 
sferę do nauki i będą przypomina« 
nasze domy rodzinne.

Na zakończenie gratulujem y Imm 
leżankom z Domu Akademickiego 
przy ul. W rocławskiej nr 6 zdoby
cia proporca i dyplomów dla miesz
kanek najlepiej utrzym anych pokoi, 

Stefan Mereik

iek trycznego  i E ksploatacyjnego 
po legają  na pobieżnym  zapozna
n iu  się z konstrukc ją  m aszyn za 
to  duży nacisk położony zostaje 
n a  pracę m aszyn i ich obsługę w 
czasie ich eksploatow ania. S tu 
denci oddziału M echanicznego za-

technologicznej d la  W ydziału G ór
niczego, k tó ra  będzie odpow iedni
kiem O środka w Zabrzu, a le  ty l
ko d la  po trzeb  Politechnik i. H ala 
taka rozw iązała  by szereg tru d 
ności i spow odow ałby, że poziom 
naukow y naszych studen tów  pod-

A sy s te n t inż. Sk ib ińsk i objaśnia grupie studentów  z I I I .  ro ku  
W ydz. Górniczo * M echanicznego ogólne działanie kom bajnu  

węglowego K W  52.

W spółzciwodnictwo 
m iędzy  Domami Studenckimi

Brawo Marysie!

poznają  się na tom ias t bardzo do
k ładn ie  zarów no z konstrukc ją  
m aszyn, jak  ich rem ontem  oraz 
szybkim  usuw aniem  usterek  w ich 
system ie. S tudenci m ają  możność 
poznania tak ich  nowoczesnych 
m aszyn, jak  kom bajn  węglowy 
„D onbas“, w ręb iarek  ścianow ych,

niósłby się na jeszcze wyższy po
ziom. D latego dziw ne i niezrozu
miałe w ydaje  się stanow isko 
kom petentnych czynników , k tó re  
w dalszym  ciągu u tru d n ia ją  budo
wę tak  potrzebnego W ydziałow i 
Górniczem u obiektu.

Inż. S tan isław  Skib ińsk i
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Nie za w ie d zie m y  zaufania 
narodu polskiego

—  mówił Czesław W a l a  aa uroczystej prom ocji o fic. rezerwy

Byliśmy 
w Kotliszowicach

'  'Absolwenci naszej Politechniki 
oprócz normalnych studiów, odby
w ają zasadniczą służbę wojskową w 
ram ach Wyszkolenia Wojskowego, 
a po ukończeniu studiów otrzymują 
Stopnie oficerów rezerwy.

Ostatnio odbyło się wręczenie dy
plomów stopnia inżynierskiego, oraz 
promocja do pierwszego stopnia ofi
cerskiego. Uroczystość ta odbyła się 
w  ładnie udekorowanym Studenc
kim  Domu Kultury, w obecności 
przedstawicieli władz wojskowych, 
władz uczelni, społeczeństwa, partii 
i  studentów. Przybyły również naj
bliższe rodziny promowanych.

Po raporcie nastąpiło odczytanie 
rozkazu promocyjnego ministra 
Obrony Narodowej, a następnie kie
row nik Studium Wojskowego ofic. 
Baranowski wręczył nowopromowa-

W ielką popularnością w śród 
słuchaczy S tud ium  Przygo
tow aw czego cieszą się w y

k ład y  dyr. P rzyw ary  z dziedziny 
p ropedeu tyk i filozofii. W ykłady 
zostały  zain icjow ane w  ram ach  
zobow iązań przedzjazdow ych i w 
dużym  stopn iu  pom agają  m łodzie
ży w  zrozum ieniu  na je lem en ta r- 
n ie jsze j zasady filozofii. G odną 
podk reś len ia  je s t s tuprocen tow a 
frek w en c ja  słuchaczy oraz oży
w ione dyskusje  w bursach  na te 
m a t h isto rii filozofii. N ależałoby 
sob ie  ty lko  życzyć, by D yrekcja  
S tu d iu m  Przygotow aw czego mo
g ła  w  jak iś  sposób udostępnić słu
chaczom  lek tu ry  zw iązane z tem a
ty k ą  w ykładów .

* * *

W ie lu  spośród abso lw entów  
naszego S tu d iu m  Przygoto
w aw czego w yjeżdża corocz

n ie  n a  s tud ia  zagranicę. W zorem  
la t  poprzednich  trw a  obecn ie  re
k ru ta c ja  na s tu d ia  do ZSRR. K an 
d y d u je  8 słuchaczy a to  kol. kol. 
S z tan d era , G iziński, Ł apiński, 
Szopa, K raw czyk , M orzyk, W aw 
rzy n iak  i M orczyk. K oledzy ci są 
p rzodow nikam i n au k i i p racy  
społeoznej:

¡Wraz ze w szystk im i słuchacza
m i S tu d iu m  Przygotow aw czego 
re d a k c ja  T rybuny  P o litechn ik i ży
czy tym  kolegom  pom yślności w  
zb liżających  się  egzam inach, kw a-

nym oficerom książeczki oficerów 
rezerwy, a rektor prof. inż. Kniagi- 
nin dyplomy inżynierskie.

Wśród wyróżnionych przodowni
ków wyszkolenia bojowego i poli
tycznego znaleźli się również przo
downicy nauki: absolwenci Wydzia
łu Mechanicznego Jerzy Antoniak i 
Czesław Kubala, absolwent Wy
działu Elektrycznego Tadeusz Szo
stak, absolwent Wydziału Górnicze
go Jerzy Buraczyński i wielu in
nych.

W imieniu nowopromowanych ofi
cerów przemówił Czesław Kubala, 
który zapewnił zebranych, te  nowi 
oficerowie Wojska Polskiego i pro
dukcji nie zawiodą zaufania społe
czeństwa, dotrzym ają przysięgi woj
skowej i nie splamią munduru ofi
cera Ludowego Wojska Polskiego.

(hak)

lifiku jących  ich n a  w yjazd  do 
K ra ju  Rad.

* * *

A ktyw  ZM P-ow ski z pomocą 
grona profesorskiego pro
w adzi na te ren ie  S tud ium  

Przygotow aw czego a trak cy jn ą  a k 
cję w ychowaw czą. Co sobotę 
przez głośniki zainstalow ane w sa 
lach  w ygłaszane są audycje  słow
no - m uzyczne, k tó re  przygotow u
je  jedna  z grup. A udycje m ają  
szeroki w ach larz  tem atów . Z cie
kaw szych audycji należy w ym ie
n ić: „Życie i twórczość C hopina“, 
„Lenin, życie i jego n a u k a “, „Sło
wo o S ta lin ie“ oraz pogadanki o 
Schubercie, B ałuckim  i inne. ,

* * *

Z w ielk im  en tuzjazm em  zrea
lizow ane zostały przez słu
chaczy S tud ium  zobow iąza

n ia  n a  cześć II Z jazdu  PZPR. Zo
bow iązania dotyczyły głów nie po
p raw ien ia  ocen z dostatecznych 
n a  d ob re  w zględnie z dobrych n a  
bardzo dobre. I ta k  na  roku I po
p raw iano  105 ocen, a  na roku II 
108 ocen. Zaznaczyć należy, że na 
S tu d iu m  Przygotow aw czym  zn a j
d u je  się  w  chw ili obecnej około 
trzy s tu  słuchaczy.

»  *  *

Począwszy od 22 m arca  br. od
by w ają  się  n a  S tud ium  
Przygotow aw czym  szkole

n ia  z zakresu  m ateria łów  II  Z jaz
d u  PZPR . Szkolenie to  przepro
w adzone zostan ie  n a  sześciu se 
m inariach  z udziałem  g rona pe
dagogicznego, S tan isław  Pieles

P rz e d . św ietlicą  ZSP w okół 
dw óch udekorow anych  sam ocho
dów. stoi w esoia, ożyw iona g rupa 
studen tów . Ruch, gw ar, śpiew  —> 
ktoś g ra  na  akordeonie. To stu 
denci IV  sem estru  W ydziału E ner
getycznego w yjeżdżają  do wsi Ko- 
tliszowice. W raz z nim i jedzie eki
pa  lek a rsk a  P o litechnik i z d r  Wy
sp iańsk im  n a  czele.

W yruszam y 50-cio osobow ą g ru 
pą p u n k tu a ln ie  o godz. 10,30, aby 
już za godzinę znaleźć się u celu. 
W K otliszow icach w ita  nas se r
decznie k ierow nik  tam tejszego 
PG R  w raz  z całą załogą. Ś w ietli
cę PG R  zasta jem y pustą : gołe
ściany, k ilka  sto lików  i po łam a
nych krzeseł stanow ią  całkow ite  
je j w yposażenie. Roboty będzie 
dużo. Część kolegów  zosta je  tu ta j, 
aby  przygotow ać salę i w ykonać 
dekorację  — reszta  w raz  z ek ipą  
lek a rsk ą  jedzie  do budynku  szkol
nego.

W szkole znow u serdeczne po
w itan ie ; tym  razem  kierow niczka 
pełn i funkcję  gospodarza. W jed
nej ze sal szkolnych rozlokow ała 
się ek ipa  lekarska . W drugiej sali 
przygotow ujem y w ystępy a rty s ty 
czne. Z głośnika zainstalow anego 
nad w ejściem  do szkoły już po u- 
p ływ ie kw ad ran sa  p łyną dźw ięki 
m elodii ludow ych. P rzed  budyn
k iem  też ruch. K ierm asz  książki 
m a pow odzenie. O bsługuje go 
jedna  z koleżanek. K ilku  kolegów 
b u d u je  stoisko do siatków ki na 
p lacu obok szkoły. Pozostali „dw ój
kam i“ w yruszają  na  w ieś w ce
lach ag itacyjnych. S p raw a ag ito 
w an ia  na w si to n ie  ła tw a  rzecz, 
w ysy łam y w ięc najlepszych ZM P- 
owców. P rzy jm u ją  nas gościnnie, 
niektórzy  nieco n ieufnie. Powoli 
nieufność topnieje, zyskujem y
sym patię, a tm osfera  s ta je  się
szczera. Chłopi dzielą się z nam i 
osiągnięciam i, m ów ią o sw ych bo
lączkach i trudnościach. Z aprasza
m y ich na  przygotow aną d la  nich 
wieczornicę.

B udynek szkolny jes t oblężony 
przez młodzież i starszych. N ie 
b rak  tu  także najm łodszych, k tó 
rzy skupili się wokół sto iska z 
książkam i. N a now opow stałym  
boisku w idzim y już grających ko
legów, a  obok grom adę młodzieży 
w iejsk iej z zaciekaw ieniem  obser
w u jącą  grę. „ Jak  przyjedzieeie 
d rug i raz zagram y z w am i“ — po 
w iadają . N ie m niejszy ruch  jest 
w  prow izorycznie zorganizow a

nym  gabinecie lekarza . N a kory
ta rzu  przed drzw iam i stoi k ilka o- 
sób. U śm iechnięta siostra  co chw i
lę  zaprasza do środka now ego pa
c jen ta . Tym czasem  w innej sali 
trw a ją  gorączkow e przygotow ania 
do  w ieczornicy. Koledzy z Zespo
łu  P ieśn i i T ańca n ie  przyjechali 
i w  zw iązku z tym  w iele punk 
tów  p rogram u trzeba  zmienić.

O godz. 17-tej rozpoczyna się 
w ieczornica. S ala  zapełnia się. 
W śród zebranych  przew ażają  dzie
ci i młodzież. Poezją i p ieśnią po
zyskujem y jeszcze w iększą sym pa
tię. Publiczność n ie szczędzi n am  
oklasków .

P o  k ró tk im  lecz serdecznym  po
żegnaniu  w yruszam y w drogę po
w ro tn ą  do Gliwic. W uszach 
b rzm ią nam  jeszcze serdeczne za
proszenia. Do K otliszow ic przyje-i 
dziem y jeszcze n iejednokro tn ie , 
Z organizow ana przez nas ek ipa 
techniczna otoczy opieką wieś. 
W szyscy będziem y m ieli bardzo 
dużo do zrobienia.

Nieciecki Kazimierz 
Wydz. E nergetyczny 

Sem . IV

Kto w in;en?
W dniu  23. 3. b r. k ilk u  s tu d en tó w  

chciało  w ykup ić  bloczki do sto łów ek  
poza usta lo n y m  te rm in em  (m iędzy 
8 a 15 m arca). B loczków  w żadnej 
stołów ce n ie było. O czyw iście k ie 
row nicy  sto łów ek są w  porządku , bo 
tak ie  je s t zarządzenie. S tudenci je d 
nak  też są w po rządku , bo w w yzna
czonym  te rm in ie  n ie  m ogli bloczków  
w ykup ić  ze w zględu na  pobyt w 
szp ita lu , czy też u rlop  dziekańsk i.

K to  je s t w ięc w inien . P raw dopo
dobnie zby t sz tyw ne zarządzenie. 
P rzy n a jm n ie j Jedna ze sto łów ek po
w inna posiadać pew ną rezerw ę w 
sw oim  plan ie  m iesięcznym  dla obsłu
żenia  opóźnionych n ie  z w łasnej w iny 
studen tów .

H. S,

Co na to Administracja?
Za pośredn ictw em  T ry b u n y  Poli

techn ik i chciałbym  zapy tać  A dm ini
s tra c ję  naszej uczelni, ja k ie  zam iera* 
p rzedsięw ziąć k ro k i, celem  napraw y  
k ra t  zabezp ieczających  okn a  p iw nic 
dom ów  po parzyste j s tro n ie  ulicy 
G ottw alda. K raty  te  są w tak im  s ta 
nie, że n ie  zabezpieczają ani okien , 
ani — oo w ażniejsze — p rzechodniów  
p rzed  w padnięciem  do piw nic.

A może zaczekam y, aż sobie k to ś 
w reszcie złam ie nogę i w tedy  p o 
m yślim y o  rem oncie k ra t.

S ta ły  czy te ln ik

Tu Studium Przygotowawcze
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Nasz kącik satyryczny
przedstawia tragedią w 3 aktach pt.: „Bez Oddźwięku

MOTTO:
„Rzucałem wam kwiaty mych 

najpiękniejszych uczuć 
lecz padły na zimne i obojętne 
serca".

(Słowacki)

AKT I
(posiedzenie Komisji Kulturalno.

Oświatowej ZOZ)
Prezes (zagaja): Sądzę, że słowa 

moje wyrażą spontaniczne marzenia 
wszystkich koleżanek i kolegów na
szej uczelni. Nasza codzienna praca 
w dziedzinie aksjomatów, różniczek 
i atomow wyjaławia nas humani
stycznie. Koledzy! Proponuję orga
nizowanie przez nas wieczorów lite
rackich, które wypełniłyby poważ
ną lukę na tym odcinku w życiu na
szej uczelni, spełniając w/w spon
taniczne marzenia.

Członkowie: — Brawo Prezes,
świetna myśl!

Członek pesymista: Będą trudno
ści. Ja ich znam. Nie zechcą, nie 
przyjdą. Profesorowie powiedzą, że 
wygłupy. Adiunkci, że poza pracami 
kandydackimi nic dla nich nie 
istnieje. Asystenci, że przecież 
m ają jeszcze pozostałe 3 posa
dy, więc stanowczo braknie cza
su na ukulturalm enie. Pracowni
cy adm inistracyjni, że woleliby pod
wyżkę pensji, niż kształcenie ducha.

Najważniejsze zaś — czy znajdzie
my wykonawców? Poza tym czy 
zdobędziemy salę i kto to wis/.ystko 
sfinansuje?

Członek optymista (odttważnie): 
Kolego — głowa do góry! Niee znacie 
swoich. Przyjdą tłumy. Taalentów 
też u nas nie brak.

Członek praktyczny: Mami myśl.
Widzę jasno żrodlo finansów. Każ
dy z wykonawców za możliwość 
publicznego wystąpienia złoży na- 
pewno chętnie ofiarę na cele kultu
ralno-oświatowe. Co do sali, to mo
że Dom Kultury?

Członek optymista: Ale tam wię
cej niż 600 osób pomieścić będzie 
chyba me sposób.

Członek pesymista: Wystarczy ma
ły pokój całkiem, przyjdzie najwy
żej tuzin z kawałkiem.

Członek praktyczny: Mam drugą 
świetną myśl. Zwrócimy się do 
Ligi Kobiet o zorganizowanie na 
tych wieczorkach czarnej kawy i cia
stek. Jeżeli nie poezja, to kawa za- 
pewno ich zachęci.

Prezes: A więc głosujemy.
(W szyscy oprócz członka — pesy

misty głosują za).
Decyzja zapadła. A teraz wyygloszę 

odezwę:

KOLEŻANKI I KOLEDZY!

Komisja kulturalna 
naszej organizacji 
zawiadamia kolegów 
o przemiłej atrakcji, 
którą od dziś począwszy, 
odtąd w wszystkie soboty *) 
w kraj nas inny poniesie 
od codziennej roboty.
Spędzisz czas pożytecznie 
przy ciasteczku i kawie, 
lirycznie, satyrycznie, 
nastrojowo, ciekawie.
Wieczory literackie,
Tuwim oraz Gałczyński, 
od nich bowiem zaczniemy 
wspominki poetyckie. 
Profesorzy, adiunkci, 
asystenci, studenci!
Wierzymy niezachwianie, 
że myśl taka was nęci, 
by od całek, różniczek, 
atomów, spektografii, 
przenieść się na godzinę 
do wręcz innej parafii.
Gdzie są siostry ulice, 
urojona kantyna, 

gdzie za. serce nas chwyta 
dram at Piotra Plaksina.
My niżej podpisani 
pokładamy nadzieje, 
że sami wykonawcy, 
jak również wielbiciele 
owych przyszłych wieczorów, 
spełnią nasze marzenia, 
więc: następna sobota!
Do miłego zobaczenia!

Powyższa odezwa, odbiła w wie
lu egzemplarzach, dotarła do w szyst
kich zakątków naszej uczelni.

AKT II
(Znajdujemy się w mieszkaniu ob. 

Lirycznego, stałego bywalca wieczo
rów literackich. Znaki szczególne 
bohatera: nie jest familijnie zw iąza
ny am z organizatorami wieczorów, 
aru z prelegentami i recytatorami. 
Ob Liryczny siedzi oi fotelu, i prze
rzuca kartki swego pamiętnika).

WIECZÓR PIERWSZY:
Bohater dnia tego, 
kolega Lawina, 
z erudycją twórczość 
omawia Tuwima.
Wykonawcy m ają 
sukcesy niezgorsze.
No, a gdzie publika?
Jest publika, owszem:
Więc Komisja ZOZ-u 
Tudzież jej rodzina,
Prelegent następny,

obecny — Lawina, 
dwóch recytatorów, 
(bardzo mili chłopcy), 
dwie panie od kawy, 
jeden jakiś obcy, 
jest akompaniator 
ze znajomą bliską, 
jest organizator
1... me, to już wszystko.

WIECZÓR DRUGI:
Dziś o Śląsku mowa 
w przem iłej pogwarce, 
o znanych działaczach 
Bończyku i Miarce. 
Przyjemnie się słucha 
Wilhelma Szewczyka, 
no, a co z publiką?

Owszem, jest publika: 
Znów Komisja ZOZ-u 
tudzież je j rodzina, 
prelegent następny, 
poprzedni — Lawina, 
dwóch recytatorów, 
(bardzo mili chłopcy), 
dwie panie od kawy, 
jeden jakiś obcy, 
jest akom paniator 
ze znajomą bliską, 
jest organizator
1... nie, to już wszystko.

WIECZÓR TRZECI:
Wieczora trzeciego: 
„Gałczyński K onstanty“, 
ażeby przekonać tych, 
którzy są anty.

Lecz chociaż prelegent, 
wielbiciel poety, 
przemawiał z talentem  —t 
i wtedy, niestety:

Znów Komisja ZOZ-u 
tudzież jej rodzina, 
prelegent następny, 
jak zwykłe — Lawina, 
dwóch recytatorów 
(bardzo mili chłopcy), 
dwie panie od kawy, 
jeden jakiś obcy, 
jest akompaniator 
ze znajomą bliską, 
jest orgańizator
i... nie, to już wszystko.

WESTCHNIENIE:
Na ulicy Gottwalda 
slot pewna niewiasta,
Ligi Kobiet członkini, 
co sprzedaje dziś ciastka, 
te co wczoraj nie poszły 
na wieczorze Tuwima, 
bo gości rUma.

AKT III
Posiedzenie Komisji Kulturalno-  

Oświatowej ZOZ-u. Nawet członek 
pesymista ukrywa swój triumf, wU 
dząc zgnębione twarze kolegówt 
Cisza Wszystkim ciśnie się na .usta 
pytanie: i

Dlaczego bez oddźwięku? ,
K. A.

*) licentia poetica —■ w rzeczywi
stości w co drugą sobotę.

Wędrówki w poszukiwaniu sali
Prawie każdy z  nas odbywał takie 

wędrówki po wszystkich gmachach 
naszej uczelni w poszukiwaniu sali 
oznaczonej numerem znajdującym  
się w „Rozkładzie Zajęć". Wędrówki 
takie, choć bardzo uciążliwe i de
nerwujące kończyły się zwykle po. 
wodzeniem.

Lecz nie wszystkim  szczęście 
sprzyja. 1 tak studenci l  grupy 
IV semestru Wydziału Elektrycznego 
ittieli, odbywać ćwiczenia z  Podstaw  
elektrotechniki w sali nr. 1. PRZEZ 
KILKA TYGODNI dwadzieścia pięć 
par nóg przemierzyło wszystkie ko
rytarze naszej uczelni, każdą piędź 
ziemi Dzielnicy Akademickiej, 
wszystkie znane i „nowoodkryte" 
zakąth. i „kąty", lecz sali nr. / 
nie znaleziono. Zasięgano porad naj
wybitniejszych znawców tej dziedzi
ny, łącznie z  całym zespołem ludzi, 
któizy... układali rozkład zajęć, lecz 
jak dotychczas bezskutecznie.

Niekktórym studentom pod rozwagę

Eys. Smolka

CZYZBY JEJ W OGOLĘ NIE BY-  
LO? SALA NR. I JEST PODOBNO 
UWZGLĘDNIONA W ROZBUDOWIE 
GMACHU WYDZIAŁU CHEMICZ- 
NEGO I MA BYĆ ZBUDOWANA 
W 1953 ROKU. Jest też sala nr. 1 
w gmachu Wydziału Mechaniczne- 
go, ale... gimnastyczna. ,

Takie i  podobne „obrazki" z  na . 
szego życia są niestety bardzo czę
ste, a ich wynikiem jest niepotrzebna 
strata czasu i nerwów. Wywieszenie 
przy drzwiach wejściowych spisu 
numerów sal znajdujących się w da
nym gmachu zapobiegłoby wielu, 
przykrym  incydentom.

(hak)

Nasza syrena
...budzi z  zimowego snu Redakcję 

„Błyskawicy" IV semestru Wydziału 
Elektrycznego. '

...zwraca uwagę Administracji 
gmachu Wydziału Górniczego, że 
kreślić można jedynie wtedy, jeżeli 
jest odpowiednie oświetlenie, a w 
kreślarni Katedry Części Maszyn 
(sala 820) na 14 zainstalowanych ruf, 
świetlnych tylko 3 są czynne. •

...przypomina wszystkim  naszym ko
respondentom o istnieniu „Trybuny 
Poliiechruki".

(hak)

\
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SPORT
Trwają przygotowania

do II Spartakiady Uczelnianej^
T N a Politechnice zorganizow any 
został K om itet O rganizacy jny  II 
S partak iady  U czelnianej. Z za
proszonych przedstaw icieli dz ia ła
jących  na te ren ie  uczelni o rgan i
zacji — nie z jaw ili się na zebran iu  
organ izacy jnym  przedstaw iciele  
K U  ZSP, S tud ium  W ojskowego i 
P O P  PZPR , d a jąc  tym  sam ym  do
wód b raku  zain teresow an ia  dla 
k rzew ien ia  sportu  w śród studen 

tów. T egoroczna sp artak iada , m a
jąca  na celu um asow ienie dyscy
plin sportow ych, objętych p ro g ra 
m em , odbędzie się pod hasłem : 
„D obrym i w ynikam i w nauce i 
sporcie w itam y X -lecie is tn ien ia  
Polski L udow ej“.

E lim inacje  w poszczególnych 
dyscyplinach odbędą się 30 kw iet
nia, zaś finały  w dn iu  Ś w ięta  P ra 
cy na stad ion ie  ZS „G órn ik“, *

W i t a m y  w  l i d z e
D w ukro tn ie  już s ia tk arze  A ZS-u 

zdobyw ali m istrzostw o klasy wo
jew ódzkiej. Za każdym  jednak  
razem  inny system  rozgryw ek nie 
pozw olił im na w ejście do ligi. W 
ty m  sezonie jednak , po zm ianie 
system u rozgryw ek, po zdobyciu 
po raz trzeci m istrzostw a Ś ląska—

Podporą d rużyny  są koł. kol.: 
Feliszew ski — tre n e r  i s tuden t 
Wydz. Chem ., M atyja  z Wydz. 
M echaniczno - energetycznego, 
C ieśla — abso lw ent Wydz. Chem., 
O strębski — abso lw ent Wydz. 
E lek tr. oraz studenci kursu  m a
gisterskiego Wydz. E lektrycznego.

D m iy n a  sia tków ki A Z S  Gliwice, k tó ra  aw ansow ała do L ig i W y
dzielonej

zakw alifikow ali się do półfinało
w ych rozgryw ek o w ejście do li
gi. Z ajęc ie  pierw szego m iejsca w 
sw ej g rup ie  pozwoliło im na ub ie
gan ie  się o aw ans. W spo tkan iach  
fina łow ych  ulegli po zaciętej w al
ce jedyn ie  B udow lanym -W ro- 
cław , w espół z k tórym i weszli do 
ligi. T ak  w ięc po raz pierw szy 
w  h isto rii g l/w ickiego A ZS-u — 
sia tk a rze  weszli do ligi. Ich k ilku 
le tn ia  p raca  dała  w reszcie n a j
w iększe w yróżnienie — w alczenie 
obok najlepszych drużyn  sia tków 
k i w  k ra ju , o ty tu ł m istrza Polski. 
N areszcie w ojew ództw o nasze u- 
zyskalo  sw ego przedstaw icie la  w 
lidze!

G ołębiow ski i M ierzw iński. Oni 
to, rtłając w sekcji najlepiej opa
now aną technikę gry w sia tkę  — 
stanow ili trzon drużyny.

W tru d n y m  okresie sesji zim o
w ej, kiedy trw ały  półfinałow e m e
cze — kol. C ieśla zdał dyplom  in 
żynierski z w ynikiem  dobrym , tak  
jak  i kol. O trębsk i dyplom  inży
n iera  - e lek tryka . Reszta rów nież 
s tanęła  do sesji z dobrym  opano
w aniem  w iedzy, zdając term inow o 
egzam iny. Połączenie nauk i ze 
sportem  — to d rug i sukces gli
w ickich siatkarzy !

W rozpoczynających się w kró tce 
rozgryw kach  m istrzow skich  ży
czymy im pow odzenia.

tym , że elim inacje  w grach zespo
łow ych zostaną przeprow adzone 
do dn ia  25 kw ietn ia.

W Spartak iadzie , obejm ującej 
tak ie  dyscypliny sportu , jak  lek
koatle tyka, g im nastyka, sia tków 
ka, kolarstw o, sport m otorow y, 
p ływ anie, strzelectw o, kosz, tenis 
stołowy i szach;- — w ezm ą udział 
członkow ie sekcji sportow ych AZS 
oraz studenci uczelni. W lekkoa
tle tyce każdy sem estr może wy
staw ić do dane j konkurencji tylko 
trzech zaw odników . N ajlepsi w 
każdej dyscyplinie o trzym ują  ty 
tuły m istrzów  i w icem istrzów  Po
litechniki oraz nagrody, zaś n a j
lepszy sem estr we w szystkich dys
cyplinach o trzym a pu ch ar prze
chodni.

W I S partak iadzie  uczelnianej 
wzięło udział przeszło 900 studen
tów , zdobyło 50 II I  k las i 14 
II-g ich .

W II S partak iadzie  niech nie za
b rak n ie  na starc ie  nikogo. Każdy 
s ta rtu jący  zadokum entu je  udzia
łem  w niej — sw e przyw iązanie 
do Ludow ej O jczyzny, w szlachet
nej sportow ej ryw alizacji w al
czyć będzie o ty tu ł m istrza, o zdo
bycie klasy sportow ej oraz norm  
na SPO.

l i łe c f f /  ZS
otrzyma świetlicę

Zaiste dziwne się wydaje, że tak 
masowa organizacja, instytucja jaką 
jest AZS przy naszej uczelni — me 
ma własnej świetlicy. Politechnika 
ma swói Studencki Dom Kultury, a  
którym jednak nie znalazło się naj
mniejsze nawet pomieszczenie na 
świetlicę dla sportowców. Brak świe
tlicy w poważnym stopniu hamuje 
prace sportową. Przykłady? Oto 
pierwszy — W okresie trwającym  
do niedawna półfinałów szachowych 
mistrzostw Polski — szachiści AZS-u 
starteu przed koniecznością oddania 
punktów walkowerom z powodu bra
ku sali, te której miał odbyć się 
mecz. W ostatniej bowiem chwili 
świetlica ZSP w SDK, z której mie
li korzystać w danym dniu — zosta
ła zajęta. Dopiero uprzejmość ze 
strony dziekana Wydz. Górniczego 
— p 'o f inż. Dykacza rozwiązała 
ten problem. Prof. inż. Dykacz 
zezwolił na korzystanie na mecz z  
sali wykładowej i w ten. sposób spot
kanie doszło do skutku. Drugi przy
kład — Zarząd Okręgowy AZS rea
lizując zobowiązanie zjazdowe prze. 
prowadził błyskawiczny turniej w 
szachach i pmg-pongu. Początkowo 
turmefowe spotkania miały się od
być w świetlicy ZSP przy ul. Sta
lina. Kiedy jednak uczestnicy tur. 
nieju przybyli do świetlicy — oka
zało się, że wszystkie stoły i  krze
sła znikły. W tym samym dniu Miej
skie Przedsiębiorstwo Oczyszczania 
organizowało zabawę karnawałową 
w wypożyczonych od ZSP salach 
SDK i tam też zawędrowały wspom
niane krzesła i stoły.

Niespodzianka powyższa nie zła
mała jednak sportowców, którzy z  
prawdziwie sportową silną wolą u- 
ganiak za sałami dopóty, dopóki me 
znaleźli ich... aż w budynku Wydz. 
Mechanicznego na Konarskiego'.

Przykłady te świadczą dobitnie o 
tym  jak potrzebna jest sportowcom 
świetlica, rzucają także ciekawe 
światło na „pomoc", jaką udziela 
Zrzeszeń e Studentów naszej uczel
ni — AZS-owi. Widocznie koledzy 
z  władz ZSP nie bardzo pamiętają 
uchwał XIII Plenum ZG ZMP oraz 
Krajowej Narady Aktywu ZMP w 
sprawie rozwoju kultury fizycznej i 
sportu.

O B I E K T Y W E M
po meczach,.rozgrywkach i spotkaniach

O Siatkarki gliwickiego AZS-u na
reszcie przerwały złą passę i w mi
strzostwach miasta i powiatu zdo-- 
były pierwsze miejsce kwalifikując 
się do udziału w ' ozgrywkach kla
sy B Praca sekcji siatki żeńskiej 
nareszcie wkroczyła na właściwe to
ry t obecnie pozostaje nam jedynie 
życzyć naszym koleżankom powodze
nia w rozgrywkach klasy B i nad
chodzących eliminacjach do Akade
mickich Mistrzostw Polski.

O Przed wyjazdem na finały sza
chowych drużynowych mistrzostw  
Polski — szachiści rozegrali towa
rzyskie spotkanie ze stalinogrodzkim  
AZS em wygrywając 4,5:2,5 pktów.
Zawodnik gliwicki, Radzikowski, zre
misował na I szachownicy z mi
strzem Brzózką, a mistrzyni Polski 
Holuj, pokonała na II szachownicy 
zawodnika I kategorii, Iwanowa.
Przypominamy, że po zweryfikowa
niu spotkań półfinałowych o mi
strzostwo Polski, AZS Gliwice w 
grupie południowej wywindował się 
n a 'czoło tabeli mając 49.5 pki. przed 
Domem Wojska Polskiego — 48 pki. 
i Kolejarzem Kraków — 45,5 pki.

O  Ił'' Przełajowych Mistrzóstwach 
Kolarskich Polski, jedyny startujący

z  Akademickiego Zrzeszenia Sporto
wego zawodnik AZS Gliwice, Madaj, 
zajął 26 miejsce, ulegając jedynie 
czołówce kolarzy, zgrupowanej na 
obozie w Głuchołazach przed VII 
Wyścigiem Pokoju. Z powodu nie
dopatrzenia ze strony Zarządu 
Głównego AZS, kol. Szynkolewski, 
zgłoszony do mistrzostw  — nie star
tował.

O W dniach od 7 do U kwietnia 
odbędą się w Łodzi Akademickie Mi
strzostwa Polski w tenisie stołowym. 
Z ok-ęgu gliwickiego do mistrzostw  
zgłoszeni zostali: kol. Gabrysiówna 
z I! r. wydz. bud.-przem. oraz kol., 
kol Kabaczka, Łamasz, Szczurek, 
Ruszkarski. Kol. Kabaczka na mi
strzostwach bronił będzie zdobytego 
w roku ubiegłym tytułu Akademic
kiego Mistrza Polski w grze poje
dynczej oraz wespół z  kol. Łama- 
■szem tytułu mistrzowskiego w grze 
podwójnej mężczyzn.

O Koszykarze, reprezentowani 
przez cztery drużyny, biorą udział w 
rozgrywanych obecnie na terenie 
Gliwic i okolicy mistrzostwach mia
sta i powiatu.
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